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N IE P O R O Z U M IE N IA  W  P O IT IE R S .

I I I .

Bez w ą tp ien ia  w  d w ó ch  p o p rz ed z a ją cy c h  a r ty k u ła c h  
Uie w y czerp a liśm y  k w e s tji z a s a d y , k tó rą  k ażd a  z 
dwóch s tro n  zw aśn ionych  n a  sw o ją  p rz e są d z a  k o ­
p y ś ć .  T o je d n a k  cośm y d o tą d  p o w ie d z ie l i , z d a je  n am  
si? ie  w y s ta rcz a  na  o b a len ie  ro z u m o w ań  p rz y to c zo ­
nych p rz e z  tw ó rc ó w  w z n o w ien ia . Od tego  czasu  K om . 
K °r. ogłosiła  t r z y  p ó l-a rk u sz e  sw ego  o k ó ln ik a  X L IX , 
S e jm u ją c e g o  zdan ia  G m in  w  ro zb ie ran e j p rz e z  nas 
kw estji. U w agi G m in  rz ec z  z n aczn ie  w y jaśn iły . S zcze- 
Sólniej tra fn e m  znaleź liśm y  zd an ie  G m iny  N an tes  , 
w yrażone w  je j  p iśm ie  do G m iny  P o itie rs . R óżnica  
S ę d z y  K o m ite tem  a K o m . K o r. w  rz ec zy  toczącego  się 
sP ° ru , zd a je  n am  s ię ,  n ie  p o c h o d z i, j a k  n au cza  N ow a  
dolska  , z ró żn icy  o b o w iązk ó w  je d n e j lu b  d rug iej in -  
sty tu c j i , lecz  ja k  s łu szn ie  p o w iad a  G m ina  N an tes  : 
B o n k o w ie  K o m ite tu  w y b ie ra n i z całej E m ig ra c ji i 
Przez ca la  E m ig ra c ję  , n ie  n a leżą  do żad n e j G m iny  i 
W żadnej n ie  w o tu ją ; jęcz  n a leżą  do  Z jed n o czen ia  k tó ­
re  ich  w y b ra ło  i m ają  p ra w o , a n a w e t o b o w iązek  w o ­
dowania w  k w estjach  ca łem u  ogółow i p o d  g łosow anie  
Poddanych . C z ło n k o w ie  K o m . K o r. w y b ra n i p rz e z  
je d n ą  G m in ę  i z tejże G m iny , m a ją  p ra w o  i o b o w iązek  
b ra n ia u d z ia łu  w  je j  czy n n o śc iach  w  ró w n i z  in n em i 
dój G m iny  cz ło n k am i.

K w estja  zasady  z d a je  n a m  się  b y ć  m o ra ln ie  p rz e są ­
dzoną. G m ina P o itie rs  k tó re j n o w e  pism o o d b ie ra m y  , 
fap o w iad a  w  n as tęp n e j od ezw ie  w ró c ić  ra z  je szcze  do 
jój ro z b io ru . T en  ro z b io r  b ę d z iem  m oże o bow iązan i 
o c e n ić , je ś li  p rzy n ie s ie  ja k ie  n o w e  dow ody na p o p a r­
cie sw ych tw ie rd z e ń , i je ś li k w e s tja  zachow a ja k ą k o l­
w iek p o lity czn ą  w agę. T e j chw ili jed n a k ,m a m y  p ra w o  
Pow iedzieć G m in ie  P o itie rs  : B yć m oże żeście chcieli 
Popraw ić  z łe  ja k ie  n iew ątp liw ie  b y ło  w  K om . K o r . ,  
lecz daw szy  się  ow ład n ąć  S e k re ta rz o w i te jże  K om m is- 
sj '  > j a k  to  sam i p o p rz ed n ie ra  p rz y zn a liśc ie  p is m e m , 
Poprow adziliśc ie  w asze  u siłow an ia  n a p ra w y , w  ten  
®P°sób, iż sam  n a jg o rę tszy  ob ro ń ca  sp ra w y  w aszej , 
^*b. K ra h n a s s , z m u szo n y  b y t p o w ied zieć  g o rz k ie  s lo -  
Wo : « G m ina  P o itie rs  w  taleim, stanie ja k ą  je s t  obecnie , 

m ogłaby n ad a l stać  u  s te ru  E m ig ra c ijn e j sp ra w y . » 
S,ow o m oże za  z b y t su ro w e  b e zw z g lęd n ie  u w aża jąc  , 
a‘e k tó re  n iezaw o d n ie  o b e jm o w ało  ja sn e  rz e c z y  w i­
dzenie , o ile by ło  zas to so w an e  do  k ie ru n k u  nad an eg o  
" a sz y m  u siło w an io m  p rz e z  u ch w alę  19 w rz eśn ia . 
.B r o n ią c  osta tn iego  s ta n o w isk a  G m in y  P o i t ie r s ,  
Jdb. K rah n ass  t w i e r d z i : że po z ap ad n ien iu  uch w ały  

W rześnia , K om . K o r. u z n a ją c  j ą  n a w e t za  n ie p ra -  
Wną, p o w in n a  się  je szcze  by ła  je j  p o d d a ć , a do p iero  
Poddaw szy  się  onej , o d n ieść  się  do  Z jed n o czen ia  po  
'o z trz y g m e n ie  sw ego  p rz e k o n a n ia . T u  z n o w u  nie 
■nożem być  zdan ia  O b. K rah n assa . D la czego K o m . K o r. 
Wdała u led z  p o s ta n o w ien iu  G m in y ?  Bo b y ło  s łu sz n e ?  
K om . K o r . ta k  n ie  w ie rzy ła . Bo b y ło  p ra w n e ?  i to  
Wie ; K om . K o r. w ie rzy ła  że by ło  n ad u ży c iem  , i O by­
w ate l K ra h n ass  po zw ala  je j  m ieć  tę  w ia rę . B o by ło  
Uchwałą G m iny  C en tra ln e j ? — L ecz  G m iny C en tra ln e j 
W|e  m a ,  ja k  w e d łu g  p ra w a  i w  n astęp stw ie  p ra w a ,  a 
d ecyzja  to  p ra w o  gw ałc ić  m ia ła ; G m ina  zaś n ie  m oże 

R o k  I I I , K w a rta ł  J.

być tló m aczem  teg o  p ra w a , k tó re  tw o rz y  je j  c h a ra k te r  
C en tra ln e j G m iny . Bo by ło  p o stan o w ien iem  18u lu d z i 
p rz ec iw  14u czy 7u ? w y m ag an ie  aby  każd a  in stitu c ja  
u lega ła  choćby  chw ilow o  w oli lu d z i k tó rz y  liczeb n ie  
je j  sk ład  p rz ec h o d zą  , je s t  n ie do  po jęcia. N ie , K om . 
K or. w ie rzą c  że G m ina  P o itie rs  p rz e sz ła  sw ój m a n d a t , 
p o w in n a  b y ła  postaw ić  nadu ży c iu  o p ó r , a po  są d  o 
s łu sznośc i tego o p o ru  do Z jednoczen ia  się  odn ieść .

Czy ta k  z ro b iła  ? — N ie. I  tu  n ad ch o d z i d łu g i sze re g  
czynów , w  k tó ry c h  n iep o d o b n a  n am  być  zdan ia  K om . 
K o r. S łu szn ie  m ów i O b . K ra h n ass  : G m ina P o itie rs  
w zięła  sw ój m an d a t od  Z jednoczen ia  n ie  od  K om . 
K or. ; Z jed n o czen ie  też  a n ie  o na , o d jąć  m u  go m iało  
p raw o . K o m . K o r. o k ó ln ik ie m  X L I I I  odnosiła  się  do 
E m ig ra c ji po  sąd  m ięd zy  n ią  a G m iną , i n ie  czek a jąc  
tego sąd u  i w y ro k u  sam a n a p rzó d  u k a ra ła  G m in ę , i 
u k a ra ła  w  sposób  p rzech o d zący  a ttry b u c je  K o m m iss ij; 
d o w o d zą  zaś tego dw ie k w e s tje  tym że o k ó ln ik ie m  ob ­
ję te . K om . K o r. n ie lo ik i p o zazd ro śc iła  G m in ie  , a ja k  
tam ta  cz ło n k ó w  K om m issji bez są d u  i w b re w  p ra w u  
u k a ra ła  na  d . 19m w rześn ia  , ta k  ta  zn o w u  d . 21 t ,  m . 
bez sąd u  i w  m oc sw ego zaskarżen ia  u k a ra ła  G m inę. 
P rz y k ro  p o w ie d z ie ć : m y w  g łó w n y ch  tego  sp o ru  p rz y -  
w ódzcach  w id z im y  o b u stro n n ie  n a cz e ln ik ó w  p a r tj i  , 
m oże ty lk o  p o d rzęd n y ch  a jen tó w  te j sam ej p a r tj i ,  w y ­
d z ie ra jący ch  sobie n aw za jem  czy  p ra w o  p rz ew o d n i­
czenia  , czy ła sk  z ak ry teg o  p rz y w o d zc y . W yłącznego  
zajęcia  się sp raw ą  n aro d o w ą  , d em o k ra ty c z n ą  zasadą  , 
w y łącznego  n a tch n ien ia  d u ch em  b ra te rs tw a  , m im o  
całej d o b re j w o li d o strzed z  n am  tru d n o .

Sposób w  ja k im  p rz ez  K om . K o r. b y ła  położona 
kw estja  w  je j o k o ln ik u  X L I I I , by ł fa ta ln y  pod  in szy m  
jeszcze  w zg lęd em  , k tó ry  n iże j w sk ażem y . P rzec ież  
m im o całej jeg o  n ies to so w n o śc i, G m ina M oulins u fa jąc  
b a rd z ie j zasadzie  p e rjo d y czn o śc i w y b o ró w  , ja k  sze­
ściu  lu d z io m , u m ia ła  w ezw ać  G m inę  P o itie rs  do  sz a ­
now an ia  p ra w a , u k a ra ć  ją  n a w e t za jeg o  zgw ałcen ie  , 
a je d n a k  i p o zo stać  d la te j G m iny  m e  bez  w y ro z u m ie ­
nia , i co g łó w n ie jsza , za p ie rw szy m  rz u co n y m  pop ło ­
chem , u m ia ła  n ie  o d stępow ać  o d  tych  zasad  o k tó ry c h  
tyle ro z p ra w ia m y  , ale k tó re  na  s tro n ie  zo staw ić  z b y t 
m oże p rę d k o  jesteśm y  go tow i. L ecz na ro z w aż n e  p i­
sm o G m iny  M oulins , K om . K o r. o d p ow iada  o k ó ln i­
k iem  bez w ah an ia  : « p o w ró t do  porządku  zn iesionego  
p rz e z  G m inę  je s t niepodobuy.» N iep o d o b n y , d la  czego ? 
My w olim y sąd  G m iny  M o u lin s k tó r a ,  nazn aczy w szy  
t ry b  p o stęp o w an ia , tego  n iep o d o b ień stw a  n ie  w id z ia ła . 
A  n ad to  zm u szen i jes teśm y  o p łak iw a ć  odw agę u z n a ­
jącą  porządek  n iepodobnym , o p łak iw ać  zaw z ię tą  log i­
czność  , k tó ra  i sw o ich  n ie  popraw ia  b łęd ó w  i innym  
nie zostaw ia  po la  do  te jże  p o p raw y .

T ru d n o  je s t  aby złe ja k ie k o lw ie k , go rszy ch  je sz c z e  
od  siebie n ie  w ydało  n a s tęp s tw . K ie d y ś , d ą w n o  n ie ­
k tó re  G m iny  p o stan o w iły , zn o sząc  p e rjo d y czn o ść  w y ­
borów  G m iny C e n tra ln e j , że ten  o b o w ią ze k  zostan ie  
p rz y  P o itie rs  do  czasu  w y b o ru  K o m ite tu . K om . K o r. 
w y tlóm aczy la  n am  w  o k ó ln ik u  X L I I I , i e to  po stan o ­
w ien ie  dow odzi iż E m ig ra c ja  m a  « u fn o ść  » d la syste­
m u d z ia łań  k tó ry  K om . K o r. uosabia. O dk rijm y  ty lk o  
k to  z n o w u  uosabia K om . K o r . , a b ęd z iem  w ied zie li na 
kogo  osobiście E m ig rac ja  a b d y k o w a la ,p rz e z  p o stan o - 

| w ienie i e  P o itie rs  b ęd zie  G m iną  C en tra ln ą . Po  tak ie in
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ro z u m o w an iu , k w e stje  K om . K o r. są  n a tu ra ln e , k a ra ­
nie  G m iny P o itie rs  b ez  sąd u  i d o k o n an e  p rz e z  K o m - 
m issją a n ie  p rz ez  Z jednoczen ie , rz ec zą  log iczną  , m oże 
n a w e t sp raw ied liw ą  a p rz y n a jm n ie j, b a rd zo  o b o ję tn ą . 
A le  m y te j lo ik i za n a szą  n ie  p rz y jm u jem y .

P r z y  tak ić m  po ło żen iu  k w estji p rz e z  K om m issją  , 
G m iny  n ie  m ogły  w o to w ać  in acze j ja k  w o low aly  ogól­
n ie . G m ina n asza , n ie inaczej ja k  n a jw ięk sza  część  in ­
ny ch , g los sw ój da ła . M oglaż w o to w ać  inacze j?  P ro je k t 
G m iny  M oulins m im o całej ro z w a g i , ja k a  go o z n a c z a , 
o trzy m alże  jak ie k o lw ie k  n a s tę p s tw a ?  T ro szcząc  się 
g łó w n ie  o zaw ich rzo n e  d z ie ło  Z jednoczen ia  , w idz ie li­
śm y że n ie  by ło  czasu  do  ro b ien ia  choćby  też n a jle ­
p szych  p r o je k tó w , w zn o w ień ; że k a żd e  było p rz e z n a ­
czone  na n ieosięgn ien ie  zam ierzo n eg o  p rz e z e ń  c e lu ; 
że by l m us w y b ie ran ia  m iędzy  dw iem a k w esjam i 
K o m m issji. A  i w  n ich  n ie  b y ło  ró w n eg o  p raw d o p o d o ­
b ień s tw a . G dyby  cz ło n k o w ie  K om m issji tro szczy li się 
b a rd z ić j o zasadę  ja k  o sw ą  op iekę  n ad  Z jednoczen iem , 
b y lib y  p o w ied zieli sobie że lam  tylko  b y ć  m oże K om . 
K o r. gdzie  b yć  m oże Gm ina C entralna, p y ta lib y  się  Z je­
d noczen ia  : czy  m a G m ina P o itie rs  n ią  p o zo stać  lub  
też  k tó ra  inna  m a b y ć  w y b ra n ą  ? p y ta lib y  : j a k i  G m ina 
C en tra ln a  m a p rz y ją ć  t r y b  p o stęp o w an ia  w  chw ili w y­
b o ru  cz ło n k ó w  K om m issji ? M ogli on i je szcze  , ze  sw e­
go na tch n ien ia  , i d la  tego  żeby  d ać  w ięcej m ocy za­
sadzie  w y b o ró w , osłab ionej p rz ez  p rz y w iąz an ie  sta łe  
tć j  in s titu c ji  do  P o itie rs  , m ogli by li ty m czaso w o  p rz e ­
n ieść  w y b ó r K o m ite tu  do  inszej G m in y , n im b y  Z je­
d n o czen ie  stan o w czo  n ie  w y rz e k ło . W sz a k  G m in  ta ­
k ich  w e F ra n c ji  n ie  b ra k u je ,  k tó re b y  tem u  o b ow iąz­
k o w i godnie  o d p o w ie d z ia ły ; i sp ra w a  n a  n a jm n ie jszą  
szk o d ę  n a rażo n ab y  n ie  b y ła . M y w  to  m ocno  w ie rzy m y , 
a i K o m . K o r. w ie rzy  zap ew n ie  ró w n ie  z n a m i,b o  in a ­
czej n ie  śm iałaby  n am  k re ś lić  św ie tn eg o  s tan u  Z jedno­
c z e n ia , k tó re g o  u tw o rz en ie  , w  o k ó ln ik u  X L V , dość 
n ie sk ro m n ie  a m oże i dość  n iep ra w d z iw ie , sob ie  p rz y ­
zn a je .

C zytam y w  d z ie n n ik u  Zjednoczenie :

« L u d y  s to ją  n iezm ien n e  , ich  rz ą d y ,  ich w ład za  są 
» p rz e m ija ją c e ; p rz y w ią z y w a ć  się  do  n ich  ślepo  b y ło - 
» by  b a łw o c h w a ls tw e m , ja k  je s t  ba łw o ch w alstw em  
» p rz y w iąz y w a ć  się  d o  o s ó b , lem  w ięcej d o  tak ich  
» k tó re  są  zaw sze  d w ó jz n ac zn e m i, k tó re  unikają  sfor- 
» m alizow an ia  swoich p rzek o n a ń , k tó re  ja k  sam e po - 
» w iad a ją  : są  bez pew nej w ia ry  , n auki : k tó re  p o w ta -  
» rz a ją  z C e n tra lizac ją  : jeszcze  czas nie nadszed ł, je s z -  
» cze trw a  ro zk ła d  unikajm y d o k try n , je szc ze  żadn a  
» sankcją nieokrylycli. »

S u ro w e , lecz  zasłużone  p o tęp ie n ie  zdań  i czynów  
J .  B . O stro w sk ieg o . N ic p ew n ie jszeg o , że n ie  należy 
p rz y w iąz y w a ć  się  ślepo  do  osób ja k  on  d w u zn aczn y ch  : 
do  k u g la rz y  k tó rz y  u n ik a ją  św ia tła  dz iennego  i w  n o ­
cy ty lk o  sz tu k i sw o je  pokazu ją  : do  lu d zi podw ó jn eg o  
j a k  J a n u s  ob licza  z o b osiecznem  p ió rem  i m o w ą . N ie 
d aw n o  n a p rz y k ła d  J .  B . O s tro w sk i u trz y m y w a ł w 
N o w ij Polsce  że Z jednoczen ie  nie je s t  s tro n n ic tw em  , 
na  zg ro m ad zen iu  zaś ogó lnem  o d b y tem  w  L o n d y n ie  
31 P a ź d z ie rn ik a  ro k u  ze sz łeg o , d o w o d z ił, że Z jedno­
czen ie  je s t  fak c ją . M niejsza o to  czem  je s t  Z jednocze­
nie , a le  d la  B oga czćm że je s t  J .  B . O s tr o w s k i , pro­
testantem  czy  katolikiem  , republikaninem  czy monar­
chistą'? Jed en aśc ie  la t na  o b jaśn ien ie  c ze k am y  ; je d e n  
ty lk o  jasn o w id zący  K lim aszew sk i z  W e rsa lu  , n ie  m a 
w  tern  w zg lęd z ie  żadnej w ą tp liw o śc i. W iem y w p ra w ­
dz ie  że J .  B. O stro w sk i je s t  c z ło w iek iem  p ra w y m , 
gd y ż  w y w o ła ł p rzec iw k o  sob ie  o b u rz en ie  , ta k  p rz y ­
n a jm n ie j p rz e z  sk ro m n o ść  sam  m ów i o  s o b ie , i tak  
naucza  p o w o łan y  p rz e z  n iego p a rad o x  n ie m ie c k i , ale

i G u ro w sk i . założyciel N ow ej P o ls k i , k tó reg o  zdania 
J .  B . O s tro w sk i z  u p o d o b an iem  często  p rz y ta cz a  , 
w yw oła ł ta k ż e  o b u rz e n ie  , czyliż  d la  tego  je s t  p r a ­
w ym  ? Ś m iem y  w ą tp ić  j a k  n a ju n iż en ie j.

O b. K rah n ass na  dow ód  że k o m m issa rze ,]K o rre sp o n - 
denc ijn i n ie  m ogą  g ło sow eć  na  w ybory  K om m issarsk ie  
p rzy tacza  :

« Że d z is ie jsze  n a w e t re p re z e n ta n c ijn e  rz ąd y , zasa- 
» d ę  te  u św ięca ją  : d e p u to w an y  bo w iem  pow o łan y  do 
» w ład zy  de facto  , p rz e s ta je  b y ć  re p re z e n ta te m  N a- 
» ro d u . »

D ep u to w an y  p o  o trzy m an iu  u rz ę d u  p rz e s ta je  b y ć  
re p re z e n ta n te m  ; ale  czy  p rz es ta je  być o b y w ate lem , 
czy tra c i p ra w o  g ło so w an ia  ? B y najm niej. P ra w o  nie 
zab ran ia  m u  w cale  p rz y  n o w y ch  w y b o rach  n a  sam ego 
siebie n a w e t g losow ać : p o d o b n e  g lo so w an ie  b a rd zo  
często  się  z d a rz a . C hciano  tu  jed y n ie  po łożyć tam ę  
am b ic ji d e p u to w an y ch  i o d w ołać  się  do  sąd u  w y b o r­
có w  czy  p rz y ję c ie  u rz ę d u  p o c h w a la ją , lecz  p ra w o  
głosow an ia  zostaw iono  n ie ty k a ln e . W  chw ili zw y cza j­
ny ch  w y b o ró w  , d aw n i u rz ę d n ic y  sk ła d a ją  u rz ą d  w  
ręce  sw ego  w sz e c h w ła d z c y , p rz es ta ją  b y ć  u rz ę d n i­
k am i i w ra ca ją  d o  r z ę d u  o b y w a te l i , służy  im  p rze to  
p raw o  g losow an ia . Jeże li w ięc  p rz y k ła d  O b. K rahnassa  
m ożna zastósow ać  do K o m m issa rzy  , to  z niego w nieść  
k o n ieczn ie  z nam i n a leży , że m ieli p ra w o  g ło sow ać , i |  
że w y b o ry  bez  n ich  o d b y te  są n iep raw n e  i żadne. 
T w ie rd zen ie  że daw ni K o m m issa rze  n ie m ogą sam i na 
siebie g lo so w a ć , je s t  b e z z a sa d n e , gdyż g losow an ia  nie 
m ożna n iczćm  k rę p o w a ć  : p rz y ją w sz y  tę  zasad ę , na le ­
żałoby tak że  u n iew aż n ić  w y b o ry  n ow ych  K om m issa­
rz y  , k tó rz y  ró w n ież  sam i n a  sieb ie  g lo so w a li, a d la  tej 
sam ej p rzy czy n y  i w szy s tk ie  in n e  p o d o b n e  w y b o r y :  
czego  przec ież  n ie  p o d o b n a  p rz y p u śc ić . J a k  G . P o itie rs  
p rz y w ró c i zg w ałco n e  zasad y , p ra w n e  je j w y b o ry  zn a j­
d ą  w  n as g o rliw y ch  o b ro ń c ó w . N ie b ęd z iem y  czynili 
k rz y w d y  w iadom ościom  p o lity czn y m  O b. K rah n assa  
abyśm y się  d łużej n a d  tą  rz ec zą  ro z w o d z ili. N ie cho­
dzi tu  n a m  w cale  o osoby , j a k  n ie k tó rz y  b łęd n ie  m n ie ­
m ają  , lecz  o zasad ę  : zap ew n iam y  p rz y te m  że p ism o  
nasze  n ie  je s t  o rg a n em  żadnej fak cji K o m m issa rsk ie j.

N ow a P olska  i je j  o m am ien i z w o le n n ic y , n azy w ają  
nas w ich rzy c ie lam i. Jeże li w y zn aw an ie  zasad  re p u b li-  
k a n ck ich  , w a lczen ie  b łęd ó w  tam u jąc y ch  je d n o ść  po­
lity czn ą  w  em igrac ji i r z ą d  lu d o w lad n y  w k r a ju ,  jeże li 
ściganie lu d z i szk o d liw y ch  sp ra w ie  p u b liczn e j , g o rą ­
ca m iło ść  p ra w d y  , p o rz ą d k u  i w o ln o ś c i , są w ic h rze ­
n iem , p rz y zn a je m y  się  c h ę tn ie  do  te j z b ro d n i. G d y ­
by P o lsk a  m ia ła  ta k ic h  w ic h rz y c ie l i , n ie  b y łab y  p a ­
d ła  o flarą  n ied o łężn o śc i i z d rad y  : b ra k  czu jn eg o  
p rzec iw ień stw a  , b r a k  w ich rzen ia  , je s t  g łó w n ą  p rz y ­
czyną  naszego  u p a d k u . Dziś jeszcze  n a w e t cała nad z ie ­
ja  P o lsk i spo czy w a  na w ich rzy c ie lach , gdyż  zapew ne 
nie p rz y w ró c ą  je j sp o k o jn i p o d d an i Jeg o  B ra n d e b u rg -  
s k i e j , M oskiew skie j lu b  H a b sb u rsk ie j M ości. N ow a  
P olska  n ie  lu b i w ic h rz y c ie l i . N ic d z iw n eg o  : za raza  
nie c ie rp i czy szczący ch  w ia tró w . W  k ra ju  k łan ia ła  się 
spoko jn ie  w ład zy  zam ien ia jące j rzeczp o sp o litą  w  rao- 
n a rch ją  , bo  w ład za  d aw ała  u rz ęd y  ; w  E m ig rac ji p o ­
ch leb ia  w ięk szo śc i, bo w ięk szo ść  da je  w o ta  : m ów im y 
pochlebia  , jak ż e  bow iem  inaczej w y tló m aczy ć  sobie 
a r ty k u ł n ap isany  w  czasie o sta tn ich  w y b o ró w  i d ed y ­
kow any  G m inie M o n tp e lie r , o zap o m n ian y ch  i n ic  n ie -  
zn aczących  dz iew icach  ew an ie łji- Nie dosyć w ołać  o 
dz ia łan ie  p rz e z  w ię k sz o ść , p o trzeb a  jeszcze  n azn aczy ć  
m u zasady i w  ra z ie  ich gw ałcen ia  s tan ąć  o d w ażn ie  w



szeregach  m niejszości. I  m y t a k ie  chcem y  dz ia łan ia  
p rzez  w iększość  , gdyby  je d n a k  to d z ia łan ie  b y ło  m o - 
na rch iczn e  , w  tak im  raz ie  n ie opu szcza jąc  Z jednocze­
nia , po łączym y się z m nie jszośc ią  re p u b lik an c k ą  , i 
w spóln ie  z n ią , bez  w z g lęd u  na k rz y k i  N ow ej Polski, 
w ich rzyć  b ę d z iem y . W  Polsce ta k  j a k  w  k a to lick ie j 
I r l a n d j i , k ażd y  o b y w ate l k o ch ający  w o ln o ść  i n ie ­
podległość , p o w in ien  b y ć  w ich rzy c ie lem  : z naszej 
strony tego  św ię teg o  o b o w ią zk u  , w ie rn ie  zaw sze  d o ­
pełn iać  b ęd z iem y  : ty m  zaś w szy s tk im  co m a ją  z b y t 
drażliw e n e rw y  i n ie  lu b ią  w ic h rz e n ia , ra d z im y  po ­
w rócić d o  W arsz a w y , gdzie  sp o k o jn y  p a n u je p o rz ą d e k .

N O W A  P O L SK A .

W śró d  u p o rn e j w a lk i p rz ec iw  w y b o ro w i J .  B . 0 -  
strow skiego i G m inom  co go nam ię tn ie  u trzy m y w a ły  , 
O d sze d ł ra p o rt  K om . K o r. i o p o w o łan iu  go do K o­
m itetu don io sł. P rz e d  w o lą  w ięk szo ści schyliliśm y 
ezoło —  w  ch ęc i u czczen ia  zasady  p rzy rzek liśm y  
to lerow anie  O stro w sk ieg o  i o d tą d , ja k k o lw ie k  n a js łu ­
szniejsze a t a k i , z naszej s tro n y  u sta ły . W y raźn y  je ­
dnak dow ó d  u m ia rk o w a n ia  i w y ro zu m ia ło śc i n ie  z n a ­
lazł n aślad o w có w . K a lu m n je  k rą ży ły  —  słu żb ę  O stro ­
w skiem u pu b liczn ie  o św iadczono  —  w yżej n ad  zasa­
dy osobę p o d n o szo n o . Sam  O stro w sk i zag rzan y  p lą­
s a m i  p o ch leb stw y , p o su n ą ł zu ch w alstw o  do g ru b ija ń -  
stwa , i z d z iw n ie  z łą  w ia rą  , sk ry ty  ja k b y  za re d ak c ją  
Nowej P olski, sk a rg am i n as  o b rz u ca . T o  n iepoczciw e 
W yzwanie w  c h w ili , k ied y  m ilczen ie  sob ie  n ie jak o  na ­
kazaliśm y, zm u sza  nas do  w y s tąp ien ia  w  o b ro n ie  o so ­
bistej i zadan ia  k łam stw a  n a g ro m a d zo n y m  fa łszom .

D aw no ju ż  n ie k tó re  gm iny  a szczegó ln ie  L ille , M o n t- 
Pelier, V e rsa ille s , i e  p o m in iem y  p o jed y n czy ch  u slu g a- 
C2ó w ,p raw iły , żeśm y zm ien ili o p in ją  w zg lęd em  O s tro ­
w skiego —  że z ch w alcó w  p rzesz liśm y  na  p rz ec iw n i­
ków . L ito w aliśm y  się  n a d  zaś lep io n ą  b rac ią  —  w inę  
P rzypisyw aliśm y tem u  b ra k o w i sąd u , k tó ry  n ie  w szy- 
stk im  to w a rzy sz y , k ie d y  p ism o ja k ie  czy ta ją  i m ilcząc  
oszczędziliśm y im  g o rzk ieg o  w y rz u tu  o słabość  u m y ­
słow ą. Z a rz u t p rzec ież  się  p o n aw ia  , w y ją tk i n a w e t na 
dow ód są  d o sło w n ie  w y p isan e . D la ob jaśn ien ia  i śle ­
pych i d o b ro d u sz n y ch , coby się  n ie su m ien n ą  dek lam a- 
r j?  uw ieść  d a li, n iech  n am  w olno  b ęd zie  p rz e d  dw óm a 
aiy o b jaw io n e  m yśli w y ja śn ić .

R ozp o czy n ając  zaw ó d  d z ie n n ik a rsk i k reśliliśm y  h i-  
st ° r j ą  tu ta c tw a , jego  m issją  i o b o w iązk i. Od p o staw ie ­
nia nogi na  obcej z iem i E m ig ra c ja  , ja k b y  na tch n io n a  
W yższym św ia tłem  , żyw o za jm o w ała  się  zg łęb ien iem  
sPraw y n a ro d o w e j po  lic zn y ch  zak ład ach . M yśl od r a -  
*Unie w y chodziła  ja s n a ,  w  je d n y m  czasie na  w ie lu  
JUiejscach sp rz ec z n ie  rezo n o w a n o  , a żaden  o rg a n  p u ­
bliczny n ie  p o k azy w a ł się  , coby  d o b ry m  usposob ie­
niom  i szczęśliw em u  pochopow i n a d a ł b ieg  je d n o s ta j-  
ny- P rz e d  lep szem i p ism a m i, k rą ży ły  dużo  p ierw ej , 
^ y ro b y  sp e k u lan tó w  , co o p o w iad an iem  b a jek  p ien ią­
dze sobie ro b ili. W śró d  tego  w idocznego  b ra k u  u k a -  
2ała s ię  N ow a P o lsk a , w y tk n ę ła  n iek tó re  p ew niejsze  
P unk ta  i p o p ęd  op in ji pub liczn ej k u  n im  zw ró ciła . Tę 
ePokę w  o p o w iad an iu  n aszem  o d zn acza jąc  , w y razy  
P rzychylności, w dzięczności n aw et, d la  d z ien n ik a  na­
k reśliliśm y . O dnosiły  się one n a tu ra ln ie  do  jed n e g o  ra -  
2 u > do jed n e j c h w i l i , a  poch w ala jąc  o rg a n , g łów niej 
ftnały na  celu  o ddać  sp raw ied liw o ść  całe j rnassie cięż­
k ą  p ra cę  um y sło w ą  pod e jm u jąceg o  tu ta c tw a . W  cza­
sach p ierw sze j p u b lik ac ji lak  b y ły  z ro z u m ia n e j p o ję te , 
P o trzeb a  b y ło  m o m e n tu  ro zp asan ia  n a m ię tn o ś c i , żeby  
im  dać  z łośliw e tłó m aczen ie . O n n a d szed ł ale  szczę ­
ściem  z naszych  k o lu m n  n ic  n ie  u s tąp iło . Pod  k o lu m n ą

sk ą d  w y p isk i N ow a Polska  z ro b iła  , czy te ln icy  zn a jd ą  
n a s tęp n e  w y ra zy  :

« O ddając  sp raw ied liw o ść  d z ien ik o w i n ie  p ro p ag u - 
» jem y  cz ło w iek a  — o d  czło w iek a  w ym agam y w ięce j 
» b ez in te reso w n o śc i , w ięcej n am ię tności d la  sp raw y  
» n iż  d la  sw oich  za jść  osobistych  , i w ięce j dz ie ln o ści 
» w  zastosow an iu  czyli p o chopu  do a k c j i , có n ies te ty  
» rz a d k o  się z n a jd u je  w  osob ie  d z ie n n ik a rz a . »

C zem u ich p rzec iw n icy  nasi n ie  p rz y ta cz a ją ?  Bo one 
oczyw iście d o w o d zą  że w  ten czas , j  ik  w  czasie w y b o ­
ró w , ja k  w  te j chw ili, m ieliśm y w s trę t do R e d a k to ra  — 
po tęp ia liśm y  cz ło w iek a . S k ą d  poszło  że  N ow a P olska , 
zacząw szy  d o b r z e , p o d u p ad łan as tęp n ie  i n ie zasłuży ła  
ju ż  n ig d y , żebyśm y w  dalszym  ciągu  o n ie j w sp om nie­
li , w y jąw szy  sz e rm ie rs tw o  z T o w a rz y stw e m  D em o- 
k ra ty c z n e m ?  na to  ła tw a  odpow iedź. T u lac tw o  p ra co ­
w ało  i p rz ez  p ra c ę  ciągle  dosk o n a ląc  się  u sta la ło  tę  
siłę  m o ra ln ą , k tó ra  dziś Z jed n o czen ie  potężne'm  czy n i. 
C zasem  p o p ad ało  w  a n a rc h ję  —  czasem  ro z ry w an e  
fakcjam i zd aw ało  się  odb iegać sw oje j m issji — i zno­
w u  do niej w raca ło  siłą w sp ó ln ą  — siłą  w  całej m asie  
ro z la n ą . W  tej d łu g o le tn ie j p racy  ju ż  n ig d y  d ru g i ra z  
N ow a P olska  p ra w d z iw ie  u ż y te cz n ą  m u  nie b y ła  — bo 
jed y n y  je j R e d a k to r  O s tro w sk i, u p rz ed z o n y  że m ą d ry , 
m ąd ry m  p rz e z  n ieu k ó w  o b w o łan y , zan ied b a ł w spól­
nej p racy  — p o szed ł dosk o n a lić  rzem io sło  p iśm ien n i­
czego  p ien iac tw a . T a w id o czn a  d isp ro p o rc ja  m ięd zy  
ośw ieceniem  p o lity czn em  E m ig rac ji k u p iące j się  oko ło  
p ew n y ch  o zn aczo n y ch  i d o b rze  w y tk n ię ty c h  zasad  , a 
O stro w sk im  bez w ia ry  po litycznej , n ie  p rzeszk o d z iła  
tem u  o sta tn iem u  ro zp raw iać  w  k ażd y m  n u m e rz e  , ie  
w szy stk o  p rz ew id z ia ł, p rz ep o w ied z ia ł, n au czy ł. M iłość 
p raw d y  , h o n o r E m ig rac ji, teg o  pow ażnego  re p re z e n ­
tan ta  N a ro d u , n ak azy w a ły  n am  zu ch w a ls tw o  u k a ra ć  . 
im postora  p rz e d  sąd  p u b liczn y  p o w o łać . D opełn iliśm y 
tego o b o w iązk u  su m ien n ie , d z iś  go je szcze  ra z  do p e ł­
n iam y ty m  g lośnem  zap o w ied zen iem  , że gdy  chw ila  
p rzy jd z ie  i p o k aże  s i ę , że K o m ite t zasiąść  n ie  m oże . 
d la  tego  że d o ń  w y zn aczo n y  O s tro w s k i, m y  m im o 
d anego  p rz y rz e cz en ia  w ię k sz o śc i, pośp ieszym y w  po­
m oc całości żeby  j ą  zas ło n ić  o d  p ew nego  rozb ic ia . 
W te n cz a s  , pokaże się  k to  by ł su m ien n y m  członk iem  
Z jednoczen ia  a k to  jeg o  w ich rzy c ie lem  — w ten czas i 
m y się p rzy p o m n iem y  G m inom  co nas oszczerstw y  
o b rz u c iły , a w szczególności G m inie  Clermonl F errand, 
co  się p rz ech w a la ła  ze  sw ego ad ressu  w  o k ó ln ik ach  
K om m issji K o rre sp o n d en c ijn e j , a n ie  m iała odw agi 
p rzesłać  go n am  , s tro n ie  p rzec ież  in te resso w an e j.

Sp ieszym y zak o ń czy ć  sp o ry  w y w o ły w an e  d o b ro ­
w oln ie  , ro zm y śln ie  — nacech o w an e  n am ię tn o śc ią  , 
e g o iz m e m , z łą  w ia rą . C zyta jące  tu łac tw o  n ie  zdoła 
u b liży ć  n a m  te j sp raw ied liw o śc i , i i  w  całym  ciągu 
w y d aw n ic tw a  naszeg o , u m ie liśm y  zach o w ać  u m ia rk o ­
w anie  , w y ro z u m ia ło ść , w  k w e stjac b  n a w e t d raż li­
w ych  n iec ierp iący ch  p o b łażan ia . W  p o d o b n y ch  zda­
rzen iach  su ro w e  w y ra zy  i u p o m n ien ia  s ta ra liśm y  się 
w sp ie rać  całą  s ilą  r z e te ln o ś c i , tro sk liw o śc ią  dobra  
p u b lic z n e g o . i m iłością p ra w d y . L ecz  nasza su m ien ­
ność w  oczach  w y d aw cy  N ow ej P o lsk i  jak ie ż  m a z n a ­
czen ie  ? P o ró w n am y ż  dążność  i in ten c je  n a sze  , b ro ń  
jak ie j w śró d  napaści u ży w am y  , z p o lity k ą  p rzec iw n i­
ka  , z jeg o  lek cew ażen iem  d o b re j w ia ry  i g o d n o śc i, z 
p o chopem  do  fa łszu  i p rz e tw a rz a n ia ?  J .  B. O stro w sk i 
n iep o p raw io n y  żadnern  dośw iad czen iem  , żadnym  
p rz y k ła d em  n ied a ro w an y ch  b łę d ó w  w  c iąg u  sw o jeg o  
d z ien n ik arsk ieg o  z a w o d u , b rn ie  w b łocie  szp e tn y ch  
i g ru b y ch  na łogów . Pom ijam y  p ry w a tn e  p rzew in ien ia  , 
pub licznych  m am yż być o b o ję tn em i św iad k am i , 1 u b  
też idąc źa k i lk u  n ie ro z w a żn e m i G m inam i Z jed n o cze- 
c z e n ia , w sp ó ln ik am i w sze lk ich  n ied o rz ec z n o śc i i u -  
padków  ow ej jad o w ite j i ro zp asan e j n a tu ry ?  N ie za ­
iste — i zdan iem  naszem  p ism o L o n d y ń sk ie  O strów -
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sk i  i jego P rzek o n a n ia , rzu ca  na  c h a ra k te r  h is to ry k a  
ró w n e  posąd zen ie  o zdo ln o ść  do  z m ie n n ic tw a , jak  je ­
go w y zn aw an ie  w ia ry  m oże  k a to lic k ie j ,  z k tó reg o  od 
daw n a  chcem y ttóm aczen ia  ja k o  o d  cz ło n k a  K o m ite tu .

D z ien n ik arz o w i,n ie d o rze cz n o śc i i z a ta rg i jeg o  m ogą 
u chodzić , j a k  u ch o d ziło  ty le  in nych  p rz y g ó d  z k tó ry c h  
O s tro w sk i n iezaw sze  k o rzy ść  odnosił. L ecz  członek 
K o m ite tu  Z jed n o czen ia  , n ie m a b y ć  c h a ra k te re m  w ą t­
p liw y  , w ia rą  p o d e jrz a n y , sercem  p o sąd zan y  o zd o l­
ność sk ło n n ie jszą  do  p o b u rz en ia  n iż  łag o d zen ia  i po­
p ieran ia  tru d n y c h  o b o w ią zk ó w . N ieszczęściem  p rz y ­
m io tó w  żąd anych  n ie  m og liśm y  p rz y p isać  O stro w sk ie ­
m u  i p o tęp ia liśm y  b a rd z o  s łu sz n ie , życzliw ie  n a w e t , 
gdyśm y d z ie n n ik a rz o w i n ie  ra d z ili  s ta rać  się  lu b  
p rz y jm o w a ć  u rz ą d  w  K o m itec ie . O s tro w sk i ra d ą  po ­
g a rd z ił , p rz y ją ł j ą  za  u jm ę  w ła sn e j i Z jednoczen ia  go­
dności , w y w o ła ł k lą tw y  , n ie n a w iśc i, o sk arżen ia . 
Po  d lu g ićm  m ilczen iu , m u sim y  dz iś b ro n ić  sieb ie , b ro ­
n ić  i Z jed n o czen ie . N ie  by ło  zap ew n e  w  in te n c ji s to ­
w arzy szen ia  w id z ieć  w  c z ło n k u  K o m ite tu  , n a m ię tn e ­
go d z ie n n ik a rz a  , i p o dobny  d z iw o tw o r , w p rz e k o n a ­
n iu  n aw et n a jzac ię tszy ch  zw o len n ik ó w , n ie  zna laz łb y  
u sp raw ied liw ien ia . W szak że  d z iw o tw ó r w id z im y  w 
O stro w sk im , w  N oioójPolsce— czło n k a  K o m ite tu  zasła­
n ia jąceg o  się d z ie n n ik ie m  i w za jem n ie  d z ie n n ik a rz a  
p rzem aw ia jąceg o  ja k o  K o m ite t. D la n as k o n sek w en c je  
te  by ły  p rz e w id z ia n e , n iem ogąc  z łego  u su n ą ć  , Z je­
d n o czen iu  z a w o d u  o sz c zę d z ić , zm u szen i je s te śm y  po­
stępow ać d ro g ą  p rz y d lu ż sz ą  lecz  do je d n e g o  celu  p ro ­
w a d zą c ą . Sp ieram y  się  z d z ie n n ik a rz e m  , nim  glos 
p o w szechny  o p in ją  o c z ło n k u  K o m ite tu  w y w o ła . L ecz 
o d  d z ie n n ik a rz a  ch cem y  m ieć  n ie  ła jan ie , p ie n ia c tw o , 
w y k rę ty  — ow szem  o d p o w ied ź , tló m aczen ie , p rz y cz y ­
n y . W szak że  z ag ad n ien i p rz ez  N o w ą  Polskę  n ie  o d ­
m ów iliśm y  z a d o w o ln ie n ia , m am y  n ie jak ieś  p ra w o  do 
w zajem n o ści. Z ap y tu jem y  w ięc za co J .  B. O stro w sk i 
nie o d p o w iad a  d o tą d , o p iśm ie swoje'm  o re fo rm ie  d r u ­
k o w a n e j w L o n d y n ie  ? C zytam y ciągłe sk a rg i o  jak ie ś  
lis ty  , iż ich  sp ra w d z en ie  zosta ło  o d m ów ionem  i w iele  
podobnych  w y rz ek a li. — L ecz  sąd  p u b liczn y  n ie  zap y ­
tu je  o  lis ty , w y c ze k u je  w y raźn eg o  tłó m aczen ia  —  o k o ­
liczność ta  s trę cz y  razem  J .  B . O s tro w sk iem u  d o b rą  
z ręczn o ść  o b jaw ien ia  m yśli sw o je j m oże  katolickiej". 
Z aręczam y  iż n ie  b ęd z ie  n iew czesn ą  , po ty lu  ro zm ai­
teg o  ro d z a ju  zaw odach  i w ątp liw o śc iach .

K oń czy m y  zap y tan ia  nasze na  dw ó ch  o sta tn ich , m o­
g libyśm y , w ie le  in n y ch  p o czy n ić  , w y w oływ anych  pi­
sm em  .lu b  o sob istym  jeg o  w  o s ta tn ic h  czasach  p o lity -  
cznćm  p o stęp o w an iem . U n ik am y  b y le  jak ie g o  n aw et 
p o z o ru  zem sty , n ie  trac ąc  je d n a k  p rz e k o n a n ia  iż J .  B. 
O s tro w s k i , n ig d y  pogodzić  n ie  zd o ła  rzeczy w is teg o  
sw ojego  p o w ołan ia  z no w em  , do  jak ie g o  p rzy jęcia  
ośw iadcza  n iezm yśloną  d e te rm in a c ją . U fam y je szc ze  w 
o sta teczn ą  su m ien n o ść  i ro z w ag ę . B ez n ich  zaw ó d  dla 
Z jed n o czen ia  n iech y b n y  —  lecz  n igdy  b ez  ra tu n k u .

C zytam y w  N ow ej Polsce  ( d o d a tek  do  n u m e ru  43 ) 
« O g ółow i i w szys tk im  szczegółom  p a sz k w ilu  p rzez  
» c z te re c h  p u b liczn ie  p o d  h o n o rem  i su m ien iem  za- 
» da jem y  fa łs z  » .

C zytam y w  liście J .  B. O stro w sk ieg o  do P . K eąn e  ; 
« P o zw alam  im  ( c z te re m  )p rzep isać  i ogłosić te n  } is t , 
» ja k  ogłosili rękopism a które sk ra d li. »

Czterćj skradli to , co nie istniało,

N ow a Polska  n ie  po zw ala  nam  p y tać  J .  B. O. k tó re  
zach o w u je  z  dw óch  sw oich  p rzek o n a ń , a lbow iem  

'  chciałaby  abyśm y p y tali L e lew ela  czem u  nie m ów i 
w y ra ź n ie ,  Z w ie rk o w sk ieg o  czem u  n iezaw sze  je d n o

m iał zdan ie  , n ie  co do  z a sad , lecz  co do  d z ia łań  i w y­
p a d k ó w . Poco  N ow a P olska  u chyb ia  J .  B . O. p rzez  
p o ró w n an ie  go z b łęd am i L elew ela  i Z w ierk o w sk ieg o , 
w sza k  ogół i w szystk ie  szczegóły  b ro sz u ry  P rzek o n a ń , 
są fa łszem . N ie trze b a  zap o m in ać  ośw iadczeń  J .  B. O. 
ro b io n y ch  p o d  jego  h o n o re m  i sum ien iem .

N ow a P olska  w y rz u ca  n a m  że uży liśm y w zględem  
n iej słów  u lic z n y ch . Czy N ow a Polska  n ie  m ogłaby 
nam  w sk azać  użycie  ich  p rz e z  nas w zg lędem  kogokol­
w iek  in szeg o . Suum cuigue. W sz a k  N ow a Polska  n ie 
ra z  się  ch w aliła  że je s t  n au czy cie lem  d em o k ra ty c z n e j 
części em ig rac ji.

In k w iz y c ja  c z ło n k ó w  K o m ite tu  o ich p rzek o n an ia  
je s t  n iep rzy zw o ita  tw ie rd z i N ow a Polska, a na  dow ód  
pisze nam  o a p o lity c z n e j to rb ie  Z w ie rk o w sk ieg o .)) 
W ie rzy m y  że n ie p rz y z w o ita , k ied y  N ow a P olska  ją  
r o b i ;  ale  to  p rz y n a jm n ie j d o b rze  że j ą  ro b i bez w y ra ­
zów  u liczn y ch .

W  d n iu  12 b . m . Iz b a  R e p re z a n tó w  B elgji przy ję ła  
do  u żyw an ia  p ra w  o b y w a te lsk ich  ( pe tite  n a tu ra lisa -  
tio n ) n astęp u jąc y c h  w sp ó łro d ak ó w  n aszych  :

—  F ro e lic h  k a p ita n  ( M ajo r ty tu la rn y  ) a r ly l e r j i , 
ro d em  z K ra k o w a  o trzy m a ł 50 g łosów  na 55 w o tu ją- 
cych.

—  Sobiesk i k a p ita n  z p . 2  a r ty  : ro d em  z K ozien ic  , 
45 g łosów .

—  M ich ało w sk i k a p ita n  z p . 1 a r t y l e r j i , ro d em  z 
M o s k a rz e w a , 49.

—  Zboiriski k a p ita n  l e j  k lassy  z  p . 1 a r ty le r j i ,  ro ­
dem  z J e d l n i , 49.

—  R o tte rm u n d  M o d est p o ru c z n ik  z p . I  u ła n ó w , 
ro d e m  z P o s tu m y ty , 42.

— L e o n a rd  S a in t-C yr p o ru c zn ik , ro d e m  z W a rsz a ­
wy — L eo p o ld  R aczy ń sk i p o d p o ru c z n ik , z  p . 2 s trz . 
k o n n y ch  —  P a tk o w sk i Z y g m u n t p o ru c z n ik , z p . 2  li­
n io w e g o — C zarn o w sk i Teofil p o ru c z n ik  a r ty le r j i .

P o d o b n ież  w  r o k u  zesz ły m  o trzy m a li to ż  sam e 
p ra w o  :

— K ru szew sk i p ó łk o w n ik  d o w ó d z ca  p . 2 s trz e lcó w  
k o n n y ch  — P ró szy ń sk i p o d p ó łk o w n ik  — L in o w sk i 
k a p .— L e sz c z y ń s k ik a p . —  ze sz tab u . — K leczk o w sk i 
p i ta u z  a r ty le r ji  — S zczep ań sk i k a p ita n  z. p. 7 lin io ­
w ego —  M azu rk iew icz  p o ru c z n ik  z  p ó łk u  G id ó w , i 
J a s trz ę b sk i  J a n  d o k to r .

N ad m ien ić  tu  n am  w y p a d a  , że w yżćj w ym ien ien i 
ro d acy  p rz y ję c i by li do  słu żb y  B e lg ijsk ie j ty lk o  na 
czas trw an ia  w o jn y ;  po  p rzen ies ien iu  w o jska  na s topę  
p o k o ju , zm u szen i się  z n a le ź l i , a lbo  co fn ąć  się  ze słu ż ­
b y ,  a lb o ,  d la  zap ew n ien ia  sob ie  dalszego  sposobu  U" 
trzy m an ia  , p rz y ją ć  czasow o  in n ą  O jczy zn ę . M y zaś 
znając  ich  p ra w ie  w szy s tk ic h , śm iało tw ie rd z ić  m oże­
m y , że u czu c ia  ich  zo stan ą  p o ls k ie , i zaw sze  gotow e 
z u a le ść s ię  t a m ,  gdzie  p o w in n o ść  M a tk i O jczyzny  po ­
w oła .

O p ró cz  w y m ien io n y ch  z n a jd u ją  się  j e s z c z e  in n i ro ­
dacy nasi k tó rz y  w esz li do  służby  w  1 8 3 9  rok u  , lecz 
ci ja k o  p rzy jęc i bez  żad n e j różn icy  od  k ra jo w c ó w , o 
ile n am  się  zdaje  że w o ln i p o zo stan ą  od sp e łn ien ia  po­
d o bnej fo rm a ln o śc i.

Z ty m  n u m ere m  k o ń czy  się  k w a r ta ł  p ie rw szy  ro k u  
trz e c ie g o , n astęp n y  n u m e r  ci ty lk o  p ren u m era to w ie  
o d b io r ą ,  k tó rzy  u isz cz a ją  się  z  na leżn y ch  n am  za le ­
g łości. '
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